
ru, ja ki wy bie ra ją do sprze da ży w swo -
ich hur tow niach i skle pach sie cio wych,
tą czę ścią fir my od sa me go po cząt ku
zaj mu je się An na Bi lik. 

– Sta ra my się, aby to war wy róż niał się
spo śród ofert in nych skle pów mul ti -
bran do wych, ale nie opie ra my się tyl ko
na po wszech nie zna nych mar kach.
Wpro wa dza my mar ki, któ re za chwy ca ją
Za chód, a nie są ofi cjal nie re pre zen to -
wa ne w Pol sce, np.: NOA NOA, Fran sa,
In Town, 2 Biz, b -Young, VI LA. Nie za -
po mi na my też o pod sta wo wych bran -
dach: Lee, Wran gler, Le vis czy Mexx i
ZA RA. Przy tym wszyst kim nie mo że -
my za po mnieć, że w Outlet Pol ska mu -
si my za wsze mieć naj lep sze pro duk ty w
Pol sce. Po łą cze nie wszyst kich wy tycz -
nych nie za wsze jest ta kie pro ste, ale od
lat da je my ra dę – z sa tys fak cją przy zna -
je An na Bi lik. 

Przy prze sko ku od ma łej fir my do du -
że go sie cio we go przed się biorstw nie
oby ło się bez po my łek i błę dów.  

– Po ja wi ły się nie do cią gnię cia w
umo wach, któ re trze ba by ło z cza sem
zmie nić, bo oka za ły się zbyt ma ło
sfor ma li zo wa ne. Ży cie po ka za ło, że
nie każ dy part ner wkła dał ty le ser ca i
za an ga żo wa nia w przed się wzię cie co
my sa mi. Mu sie li śmy też po ło żyć
więk szy na cisk na ochro nę mar ki
Outlet Pol ska i stan dar dy pra cy na -
szych współ pra cow ni ków – mó wią Bi -
li ko wie.

– Nie mo gli śmy już dłu żej brać na
sie bie od po wie dzial no ści za błę dy na -
szych nie so lid nych part ne rów. Efek -
tem te go jest zre zy gno wa nie ze współ -
pra cy z kil ko ma z nich, m.in. w
War sza wie, gdzie otwo rzy li śmy swój
wła sny od dział, za któ ry już w peł ni
bie rze my od po wie dzial ność, a nie tłu -
ma czy my się za cu dze nie do cią gnię cia. 

Z mi ło ści... do biz ne su
– Ra zem stu dio wa li śmy, ra zem pra cu je -
my, wy cho wu je my dzie ci i spę dza my
czas wol ny.  Ma ło ko mo uda je się to po -
go dzić bez kłót ni, a nam tak – przy zna -
je Adam Bi lik. 
– Ja mo gę być świet nym me ne dże rem,
ale bez żo ny ta fir ma nie wy glą da ła by

tak, jak wy glą da. Two rzę dłu go fa lo we
pla ny, stra te gię czy za rzą dzam dzia ła -
nia mi mar ke tin go wy mi, ale to Ania
pro wa dzi od po cząt ku po li ty kę za opa -
trze nio wą na szej fir my. Mam wpływ na

to, co ku pu je my i w ja kich ilo ściach, ale
to Ania two rzy, kon tro lu je i od po wia da
za pa kie ty, za mar ki, ja kie ma my. Ce ny
usta la my już wspól nie – stwier dza
Adam Bi lik. no t. Jo an na So py ło �
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W raz z po cząt kiem sierp nia ro -
dzi na pań stwa Bi li ków, za rzą -
dza ją ca sie cią skle pów i hur -

tow ni z odzie żą outle to wą, po więk szy
się o trze cie dziec ko – skle py Ci ty Hell
Ba by. Po uru cho mie niu hur tow ni
odzie ży outle to wej oraz sie ci sa lo nów
Ci ty Hell sprze da ją cych odzież zna nych
ma rek przy szedł czas na zdo by cie klien -
tów, któ rzy lu bią swo je dzie ci ubie rać w
mar ko we ciusz ki.

– Je ste śmy ro dzi ca mi i jak więk szość
ro dzi ców chce my, że by na sze dzie ci wy -
glą da ły ślicz nie, nie ko niecz nie wy da jąc
na ten cel du że pie nią dze. Je że li co dru ga
ma ma lub ta ta my śli po dob nie, przyj dą
do na szych skle pów, gdzie za pro po nu je -
my im odzież naj wyż szej ja ko ści, w po -
je dyn czych eg zem pla rzach i dzię ki te mu
bę dą mie li pew ność, że nie zo ba czą w
przed szko lu lub na pla cu za baw in nej
dziew czyn ki czy chłop ca w iden tycz nej
su kien ce bądź T -shir cie – opo wia da ją o
swo im po my śle An na  i Adam Bi li ko wie. 

Z kuch ni do ma ga zy nu
Po cząt ki nie by ły ta kie pro ste. Że by roz -
krę cić swój biz ne so wy po mysł, po ży cza -
li pie nią dze. 

– Pierw sze pie nią dze otrzy ma li śmy z
kar ty kre dy to wej ma my Ani z li mi tem 3
tys. zł. Ona, w prze ci wień stwie do in -
nych, za wsze w nas wie rzy ła i chwa li ła,
że nie sie dzi my z za ło żo ny mi rę ka mi.
Choć gdy ku po wa li śmy pierw sze dwa
pa kie ty odzie ży, sy tu acja by ła ner wo wa,

bo nie wie dzie li śmy, co się sta nie, je że li
nie uda się ich sprze dać – wspo mi na
Adam Bi lik. 

Ale się uda ło. 
– Kar tę z peł nym sta nem od da li śmy po
mniej wię cej dwóch mie sią cach, w peł -
ni ko rzy sta jąc już ze swo ich pie nię dzy.
A ma ma? Od trzech lat pra cu je w Outlet
Pol ska w dzia le sprze da ży i ob słu gu je
klien tów z Czech i Sło wa cji – do da je z
uśmie chem. [kto? An na? Adam?]

An na i Adam Bi li ko wie te po ży czo ne
pie nią dze wy da li na ubra nia, któ re za -
nie śli do swo je go pierw sze go „ma ga zy -
nu”, czy li do... kuch ni w pry wat nym
miesz ka niu. 

– Nie wie dzie li śmy, czym jest outlet,
na któ ry tra fi li śmy przy pad kiem. Nie
mie li śmy nic, oprócz ko le gi, któ ry za -
pro jek to wał pierw szą stro nę in ter ne to -
wą fir my, dzię ki któ rej sta li śmy się hur -
tow ni ka mi – wspo mi na ją oby dwo je. 

Z kuch ni po pół ro ku prze nie śli się do
40-me tro we go ma ga zy nu, za raz po tem
do 150-me tro we go, a po czte rech mie -
sią cach za ję li po wierzch nię 450 m2. W
tym tem pie do dzi siaj stwo rzy li sieć hur -
tow ni part ner skich w ca łej Pol sce, a za -
raz po tem fran czy zo wą sieć sa lo nów z
odzie żą outle to wą. 

Wszyst ko się mo że zda rzyć
Oby dwo je przy zna ją, że szyb ki prze skok
za wdzię cza ją do bre mu po zna niu ryn ku
oraz wy trwa ło ści, upo ro wi i kon se kwen cji. 

– Ża den te mat, pro blem w fir mie nie
jest nam ob cy, gdyż sa mi ze tknę li śmy się
z ni mi w trak cie na szych po cząt ków i
sty ka my się z ni mi do dzi siaj. Ja ko me ne -
dżer wiem, ile mo gę wy ma gać od swo ich
pra cow ni ków. Dzię ki przej ściu wszyst -
kich eta pów na bra łam pew no ści sie bie
oraz wia ry, że wy zna czo ne wcze śniej ce -
le są do moż li we do zre ali zo wa nia na wet
w więk szym, niż za kła da ny, za kre sie, je -
że li tyl ko się te go bar dzo pra gnie – pod -
kre śla An na Bi lik. A stwo rze nie fir my
po rów nu je do wy cho wa nia dziec ka. 

– Od na ro dzin fir my je ste śmy dla
niej jak ro dzi ce, któ rzy, tak jak o dziec -
ko, dba ją o jej roz wój, wy kształ ce nie,
po sze rza nie ho ry zon tów i do sto so wy -
wa nie się do zmian pa nu ją cych na ryn -
ku, a tak że za skar bie nie so bie jak naj -
więk szej sym pa tii lu dzi, klien tów, z
któ ry mi nie rzad ko czu je my się jak ro -
dzi na – do da je. 

Co na to jej mąż? 
– Trze ba być twar dym, uczci wym wo -
bec klien tów i dą żyć do ce lu za wszel ką
ce nę. Wte dy mu si się udać. W swo ich
biz ne so wych dą że niach nie róż nię się
od wie lu am bit nych mło dych lu dzi, któ -
rzy chcą zro bić coś wię cej, niż tyl ko do -
stać etat – wy ja śnia Adam Bi lik.

– Od kąd skoń czy łem 10 lat, ma rzy -
łem o stwo rze nia sil nej fir my i uda ło mi
się – do da je.

Po nie waż w biz ne sie li czą się nie tyl -
ko umie jęt no ści, lecz tak że ja kość to wa -
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Razem w życiu,
razem w firmie
Pracujące razem małżeństwo to piekło? W przypadku Anny i Adama
Bilików, właścicieli firmy Outlet Polska zarządzającej m.in. salonami 
z odzieżą outletową City Hell, piekło pozostaje tylko w nazwie. 

Gorycz porażki

Anna i Adam Bilikowie

Przy szybkim rozwoju firmy pojawiły się niedociągnięcia w umowach,
które trzeba było z czasem zmienić, bo okazały się zbyt mało
sformalizowane. Życie pokazało, że nie każdy partner wkładał tyle serca 
i zaangażowania w przedsięwzięcie co my sami. 


